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Pomoc głodowa. 

Wydział krajowy wspólnie z uamiestnictwem wynsygno- 
wał 35.000 zł. tytułem bezzwrotnych zapomóg i 73.500 zł. 
tytułem bezprocentowych pożyczek. Przyznana mianowicie ty- 

_tułem zapomóg dla ludności powiatu borszczowskiego 6.000 zł. 
 buczackiego 8.000 zł., czortkowskiego 6.000 zł., borodeńskiega 
5.000 zł. kałuskiego 5.000 zł. stryjskiego 1.000 zł., tarnopol- 
_ kiego 6.000 zł, zbaraskiego 3.000 zł Tytułem bezprocento- 
wych pożyczek przyznano dla ludności powiatu borszezow- 
= skiego 26.000 zł. buczackiego 10.000 zł., czortkowakiego 
| 85.000 zł., horodeńskiego 15.000 zł, gródeckiego 4.500 zł.. 
= stryjskiego 8.000 zł., zbaraskiego 6.000 zł. 
| W uzupełnieniu zarządzeń, podjętych ze strony rządu 
w interesie niesienia pomocy dotkniętej niedostatkiem Jndności, 
koleje państwowe, kolej Karola Ludwika i kolej Północna zni- 
żyły za staraniem ministerstwa handlu w takim samym sto- 
sunku opłaty za przewóz do Galieyi surogutów nawozowych, 
jak to się już stało z opłatami za przewóz paszy. 
Według rozporządzenia ministerstwa wolne są ad cła 
j do końca czerwca 1890 przy wprowadzeniu z Rossyi do Ga- 
licyi następujące rodzaje zboża: jęczmień do 40.000 ceotn. 
metr., żyta do 10-000 cent. metr, owies do 70.000 cento. 
metr, hreczka do 10.000 cent. metr, To zwolnienie przy- 
głuża wyłącznie rolnikum w obwoduch starostw, Borszczów, 
Brzeżany, Brody, Buczacz, Ozortków, Horodenka, Husiatyn 
= Kamionka, Podhajce, Rawa, Sokal, Trembowla, Tarnopol], 
_ kałat, Zaleszezyki, Zbaraż, Złoczów, w ilości, jaką każdora- 
zowo ma oznaczyć Wydział krajowy. 
Oprócz tej urzędowej pomocy, całe społeczeństwo pol- 
skie bierze się raźno do dzieła. 
We Lwowie przygotowuje się ogromny wieczór towa- 
rzyski, na który wejść można tylko za opłatą przynajmniej 


1 guldena į odbyło się kilka zabaw na cel pomocy głodowej. 
W Krakowie tworzy się oddział lwowskiego komitetu 
ratunkowego pod przewodnictwem prezydenta miasta, Oddział 
ten wydał już odezwę, którejdla braku miejsca nie ogłaszamy. 
Nadto ma się w temże mieście odbyć popis muzyczny (kon- 
ceri), dalej zebranie towarzyskie, urządzone przez wielkie 
panie, potem uczniowie prawa i medycyny z uniwersytetu 
krakowskiego urządzają osobna zebranie » koncertem, 

W Księstwie poznańskiem i w całej dzielnicy prnskiej 
ruch także się zaczyna na korzyść ludu galicyjskiego. 

W Poznaniu utworzył się komitet główny, a nawet w je” 
dnej wsi włościanie sami złożyli komitet i zbierają między 
sobą składki. 

W powiecie wyczyskim, w Księstwie Poznańskiem, ufor- 
mował się komitet ratunkowy dla Galicyi, złożony za stara= 
niem tamtejszych gospodarzy. Wydał on joż odezwę, w której 
zawiadomia, iż na cel powyższy przyjmuje składki, 

Qo może najprzyjemniejsze, to że w liczbie darów i pie- 
niężnych składek nadpływających do lwowskiego komitetu 
ratunkowego, do „Tow. oszczędności kobiet“ czytamy wiele 
imion dzieciąt polskich, przysyłającyeh drobny awój grosz. Cie- 
szymy się, że rodzice bogatsi z dworów wiejskich i może nie 
tak bogaci z miast wcześnie przyuczeją dzieci do brania 
udziału w sprawach kraju, du ofiar dla naszej wiejskiej braci. 
Z przyjemnością czytamy w „Świntełku*, gazecie przezna- 
czonej dla dzieci, taką odezwę do dziewczątek : 

„Słyszałyście zapewne, że Towurzystwo oRBzezędności 
kobiet we Lwowie urządza w marcu wielki bazar robót ko- 
biecych Każda z was może i powinna zrobić jakąś robótkę 
i dać ją Towarzystwu. Robótki te sprzedawane będą w ba- 
zarze, a pieniądze stąd otrzymane, posłużą na pomoc biednemu 
wiejskiemu ludowi. Nie o pieniądze, ale o robotę prosimy. 
Weźcie więc czynny udział w tej pracy. Mała robórka kosztuja 


<a 


ała czasu, a powiększy ilość sprzedawunych przedmiotów, 
je przecież, że z kropelek składnją się morza, z ziarnek 
pisskn góry. Powinnyście się wprawiać zawczasu w wspoma- 
ganiu nieszczęśliwych, gdyż Polska głęboko odezawać musi 
niedolę swego ludu.” 

No jeszeze z nami tak źle nie jest, jeszcze jest dużo po- 
czeiwych sere między nami, dużo dobrych ludzi, co nie prós 
żnem słowem okaznją swoję przyjaźń dla ludu, sle chętnie 
spieszą w razie potrzeby z ofiarą grosza. 
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p Otton Hausner. 


Przed ( dniami pochowaliśmy we Lwowie jednego z naj- 
znakomitezych naszych mężów 
Otton Huusner, syn bankiera w Brodach osiadłego a po- 
chodzącego z Szwajcaryi, nrodził się w 1827 r., kształcił się 
we Lwowie potem w uniwersytecie w Berlinie i w Wiednin, 
następnie wiele podróżował po Kuropie i, ukończywszy nauki 
w akademii rolniczej w Niemczech, powrócił do kraju i oddał 
się gospodarstwu we wsi Ratawieach w Przemyskiem. 
W krotee dał się poznać ze awych zdolności i swej nauki 
, i został wybrany posłem do Sejmu krajowego i do Rady państwa. 
W Wiedniu uznany został za jednego 7 najznakomitszych 
mowców Izby posłów i uzyskał wielka sławę. Ogłosił przy- 
tem kilka bardzo uczonych dzieł, które jego sławę jeszeze 
szerzej rozniosły. Wiole sobie zasłużył na wdzięczność kraju, 
którego interesów bronił niestrudzenie. 

Pogrzeh odbył się przy udziale, wszystkiego, co tyłka 
jast wyższego we Lwuwia czy to z imienia, czy ze stanowiska, 
czy z nauki, czy z tytułu lub godności. 

Wszystkie gazety w całej Austryi wyraziły w obszer- 
nych artykułach swój żal po stracie znakomitego polskiego 
posła i złożyły hołd jego rozumowi i przywiązaniu dla pol- 
skiej ojczyzny. 


, Strzechy matowe ogniotrwałe. 
Napisał 
E. Udarski, inżynier cywilny. 
Niema zapewne ani jednego pomiędzy ozyteluikami 
 „Niedaeli*, któryby nie wiedział o klęskach, jakie rok rocznie 
"na kraj nasz sprowadzają pożary. W porze jesiennej, kiedy 


rolnik plon z pola swego do stodoły lub do stogów zwiezia 
i cjeszy się nadzieją wyżywienia nim siebie i rodziny swojej 
podczas długiej i ciężkiej zimy, unjczęściej wtedy pożary kraj 
nasz pustoszą. Jedna nac, jedna godzina czasem z zamożnego 
gospodarza, czyni żebraka. Nam luk Polakom jak 1 Rusinom 
klęska pożaru daleko więcej szkody przynosi, niżeli innym 
krajom. A to naprzód dla tego, że, jako naród rolniczy, Wty- 
jemy dachy nasza słomą, której nam nasze własne pola do- 
starczają. Powtóre dla tego, że w osadach naszych stawiamy. 
budynki bardzo blisko jeden obok drugiego, a nakoniec, że, 
ponieważ nas nie stać nni na kamień, ani na cegłę. ani ma 
żelazo, budujemy z drzewa, które nam dają nasze lasy. 

Gdyby tylko spalił się teu budynek, w którym ogień 
powstał, to szkoda nie byłaby i setną częścią tego, co tracimy 
zwykle wskutek pożarów. Nu nieszczęście bywa inaczej. Ogień 
przelatuje 2 szybkością hłyskawiey z budynku jednego na 
drugi i całą wieś niera» płomień ogaroie, nim się ludzie za 
snu mają czas zerwać, rucliomości powynosić i hydło pood- 
wiązywać i powyganiać. 

Rzeczy to są jak świa, stara i wszystkim az nadto do- 
brze wiadome. Tak było, tak jest, ale tak być niepowinno, 
gdyż człowiek powinien w zusobach nauki i doświadczenia 
szukać sposobów do zwalczenie szkodliwego działania 2y- 
wiołów. Tuak jak przeciw szkodliwemu działaniu zimna na 
nasze ciało, znaleźliśmy sposób, biorąc odzienie, tak samo 
musimy szukać sposobu uchrouienia nas samych i miania na- 
szego od niszczączego działania ognia. 

Ludzie, eo kraj swój własny kochają, którzy pragną, 
żeby lud nasz kiedyś wydźwignął się z nędzy i stanął mająt- 
kowo tak jak inne ludy w Europie, ludzie tacy, widząc, jak 
pożary niszczą dobytek nasz, szukali różnych sposobów dla 
usunięcia kłęsk pożarów albo teń zgubngch ich skutków. 

Chciano więe zaprowadzić po naszych wémech straža 
i urządzenia pożarnicze, tak jak to istnieje w miastach. Nie 
doprowadziło to jednak do celu. Naprzód stanęło temn na 
przeszkodzie ubóstwo nasze. Sikawkj, chociażby i najprościej- 
sze kosztują jo kilkaset złotych. Dn sikawki trzeba kilka 
beczkowozów ; do tego wszystkiego Irzeba znowu koni, uprzęży, 
wiader, drabin i inych przyrządów. Trzeba stałych lodzi, któ- 
rzyby lo wszystko w porządku i umiejętnie utrzymywali 
i uczyli innych, jak czego w razie ognia nżywać należy, ale 
na te wszystkie wydatki niezawsze nas stać, 


Podanie ludowe. 
Qicho... 
W ubogiej coli klasztornej klęczy zakonnik. Oblicze jego 
jenione, postać kornia pochylona i dłonie wzniesiona 
Ukczyżowanemu świadczą, ik oddany jest modlitwia głę- 
bokiaj, i duch wzniesiony jest zupełnie nad ziemię, 

Jest to brat jał mużnik... znany przez wszystkie sie- 
roty, kuleki i starców, którym codziennie o jednej porze roz- 
| dzieła skromną jałmużnę, RE przytem hojnie słowem 

pociechy, otuchy i miłości, Co dnia o jednej porze przychodzą 

ubodzy z miasta de furty klasztornej i co dzień na odgłos 

dzwonka poruszonego przez mich, staje za kratą  mizerna 

postać brata jałmużnika, witując przybyłych serdecznie 

i ciepło. 
] Dziś jednak coś się stało nadzwyczajnego. Już po raz 
drugi dzwonią ubodzy czekający na jałmużnę... a brata jałmnuż- 
ika jak niema — tak niema! 


— (Czyżby był chory? — pyta ten i ów. 
— Qzyżby miał o nas zapomnieć ? 
e Ol niel. odzywa się ktoś na lo... 


1 prędzej by on 
æ sobie niźli o nas... to święty jałmużoik- 


— Leez dlaczego go niemu ? 
Zaniepukojoun gromadka smutie rada i pyla, co się 
„ a chwile 


sta zekania wydaję jej latam. 


W tym czasie zatopiony w głębokiej modlitwie wide 


wniósłszy oczy ku Urzyżowanemu, przeraża aig widoki 
nadzwyczajnej jasności... która oślniewa oko jego ciuła i wpro- 
wadza go w prawdziwy stan zachwytu. s 

— Paniel o Panie! - - woła on z pokora najgłębszą — 
Tyżeś to Sam zstąpił do mnie nędznego sługi... Uzyliż jesten 
godzien tego? 

Jagno i biało odziana postać Zbawiciela staje się co raz 
wjdoczniejsza z za ramion krzyża dębowego... tak, to aam Zba= 
wea i Odkupiciel zsląpił do ceh brata jsłmużniku i obdarza 
go szczęściem niewysłowionem. < 

Zachwyt i uniesienie zukonnika wzmaga się, nieznana 
ziemianom rozkosz ugarnia jego ducha, pada twarzą Da Sieg 
a łzy szezęścia płyną mu po lien. g 

Wtem do celi dolata cichy dźwięk dzwonka. Zna ten | 
głos dobrze jałmużnik, wszakże Jnt tyle codziennie on go wała 
do furty i du ubogich braci... czemnź dziś jednak zdaje się 
głos ten inny i niemiły ? 

— 0! Panie! — szepce w zachwycie braciszek puboźny, 
Jam niegodzin Twej łaski niegodzien szczęścia wejrzenia na 


Najważniejsza jednak przeszkoda jest w teim, że wobec 
oguia, szalejącego po słominuych duchach, straż pożarna bar- 
dzo rzadka coś pomódz może. Nim bowiem dach zdołają zlać 
wodą, już dziesięć innych puli się i to mie koniecznie w są- 
siedztwie ognia. Zapałają się dachy czasem na drugim końcu 
wsi, gdyż wiatr, niosąc zapalone snopki, rozrzuca ogień tak 
daleko, jak się rozciąga usada, a czasem iinne osady dosięga, 

Są tacy, eo cheą zupełnie usunąć krycie dachów słomą, 
cheą zmusić włościan do krycia dachów dachówką, blachą 
it d. Takie postanowienia obowinznją nawet już w części 
miasteczka, pomiędzy któremi są takie, co się od wsi zupeł- 
nie nie różnią. Ale dachy takie są kosztowne.” Tymczasem 
słoma jest znakomitym materyałem do krycia dnehów, Dach 
słomiany trwa 20 lut, nawet więcej s i potem jeszcze można 
słomę z dachu zużytkować ns ściółkę pad bydło, n jak w tym 
roku, to nawet stong z dachów bydło karmiono. Nakoniec, 
pomiędzy wszystkimi moteryułami używaneini do krycia da- 
chów, słoma lepiej chroni od zimna, a ten warunek jest wiel- 
kiej wagi dla włościanina, miemającego własnego lasu nu opał. 

W niektórych powiatach powzięto myši wiepozwolenia 
włościanom budować się tak, jak to się dzieje obecnie, to jest 
blisko budynek koło budynku, Oliwiano zmusić do rozrzucenią 
nadyb i obsadzenin ich gałęziatemi drzewami, aby płamień 
nie mógł się dostać z jednego gospodarstwa na drugie. Myśl! 
dobra, ala trudna do zastosowania. Aby ję przeprowadzić, po- 
trzeba długich lut, gdyż możnaby ją zastosować tylko do 
nowo powstających sadyb a nie można zmusić włusciciela do 
rozbierania budynków istniejących i w dobrym stnuie. Potem 
dn przeprowadzenia takiej zmiany stoi ma przeszkodzie spo- 
sób podziału gruntów długiemi zagonami, który u nas jest 
prawie ogólny. Podział ten doszedł w niektórych gminach 
już do tego, że na szerokości gruntu jednę zaledwie chałupę 
możnu postawić i stąd to przechodzi, że chałupy stykują się 
prawie strzechami. 

Na ten stan rzeczy byłaby chyba rada: przeprowadzenie 
stosownej komneacyi gruntów, ale z góry przypuścić możun, 
e lud nasz okaże się temu niechętny. Tersźniejszy bowiem 

oth skupienia się zabudowań gospodarczych przedstawia 
korzyści bliskości i wspólności gościńca, wygonn, pójła, stu- 
od których nie 
(C. d. n.) 


dni, domu bożego, szkoły i t. d, 
latwo ktoś odstąpić zechce. 


korzyści, 


â 

Ciebie.. lecz gdyś już zstąpił do mnie nędznego, pozwól niech 

= się przed Tobą nkorzę. niech wyjswię swe winy. niech błagam 

0 siły, 

Nowy 
wioną dochodzi do eeli... 
żywo. 

4 — Oni czekają... myśli w duchu, slem ja przed obliczem 
Gościa Najwyższego, ci przyjdą jeszcze codnia jeszcze razy 
tyle, Ciebie, o Zbawco! nasz kto wie, czy ujrzę już kiedy — 
i znów skłania się ku ziemi, bije się w piersi i łzami twarz 
swg zmywa. 

Wtem — po raz trzeci dolata dźwięk dzwonka. Przed 
= myślą brate jułmużnika stają owe blade twarze nędzarzy 


i łzawe oczy sierót. 


— Jakto? odejdą oni dziś z niczem ? 

— Jakto? — pyta się w duchu zakonnik — mam 
ich tam pozostawić bodaj bez słowa mej pociechy? Tyle 
lat byłem im wierny i jednakowo życzliwy... tyle razy cau- 
szałem tam dzy sieroce i wspierałem kajeki, dziś odejdą 


dźwięk dzwonka szarpniętego ręką zniecierpli- 
a na ten głos zakonnik porusza się 


— Ależ Pannad Pany — mówi mu głos inny — gości 
ciebie, tamei byli razy tyle i wrócą jeszeze niezliczone razy. 
ak. 
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Pszczelnictwo. 


Wystawienie pasieki i główny oblót wio. 
Benny. 

Kiedy 
bnikn? 

Termin wystawien::: du się dokładnie ozna- 
czyć, należy to bowiem od różnych okoliczności, a miana- 
wicie: 

1. Ozy pszczoły w stebniku zachowują się spokojnie, 
inb nie? 

2, Czy wają dostateczny zapas miodu, lub może nale- 
żałoby je podkarmić ? | 


należy wystawić pszezoły ze ste- 


peneki nje 


8. Czy w dnnej miejscowości jest weześny wiogenuy 
pożytek ? 

4. Najwięcej od weześbiejszej lub póżniejszej, wiosny 
Móra nie każdego roku w jednym czusie nastaje. 

Jako regułę zasadniczą możnu przyjąć: nie spieszyć si 
2 twystauieniem pazcsół se stebnika, lecz z drugiej strony, | 


teli okoliczności wyżej wyłuszczone, osobliwie za pod 1 IŻ 
da lego nas zniewalają, nie trzeba się nawet oglądać na bar- 
dzo piękny czas, lecz jeżeli jest spokojnie i pngodnie a ter- 
motnetr zawieszony w cieniu pokazuja 10% O, należy pomy= 
Śleć o wystawienin pasieki 

Z doświadczeniu wiemy, że termin wystawienia przy- 
pada mniej więcej w czasie od Św. Józefa (19 marca) do 10 
kwietu. Wyslawia się wieczorem lub rano, przyczem należy 
dbać o to, by pszczoły jak najrawiej się zaniepakaiły. 

Po uslawienin pni uk Loczku, ile możności na tych ga- 
mych miejscach, gdzie stały w jesieni, wyczekawszy małą 
chwilkę, by się pszezoły nieco uspokoiły, odsuwa się czę- 
ściowo cezka. 

Jeżeli pszezoły wystawione ze siebnika mamy przewieść 
do pasieki oddalonej o jakie *,, mili, lepiej będzie, jeżeli je 
ustawimy przy stebniku i puścimy do oblotu a patem dopiero 
przewieziemy ; pazezoly bowiem, oczyściwszy się z kału, moii 
przy przewożeniu ucierpią. 

Obłot. Przy oblutywaniu się pszczół, powinien być pa- 
siecznik obecny i uważać dobrze na wszysikie ich ruchy. 
Pień zdrowy ściąga się po oblocie spokojnie da uła, podczas 
kiedy chory, roi się dłngo jeszcze około oczka, okazując 
wielki niepokój. 


Ten raz jeden raczył zstąpić do ciebie ubogiego zakonnika., 
módl się! 

— Nie! — woła nagle jałmużnik — nie! oni nie odejdą | 
stąd darmo i wybiega łzami zalany z celi ubogiej. 

Przy furcie stojące gromadka nędzarzy wita go okrzy» 
kiem radości... pytoją, co 7a przyczyna opóźnienia, dziwią się 
nadzwyczajnej dziś u niegu radości na twarzy, a ślady łez 
otartych w drodze niepokoją icb, wszystko jednak idzie jak 
zwykłe i jak zwykle wracają ubodzy wsparci do domu, 

Wolnym i cichym krakiem wraca braciszek do swej cel, 
gdy u wejścia przeraża go jasność niezmierna. 

— Panie! woła z zadziwieniem i radością, Panie! Dy 
czekasz na mnie? Ty tu? 

— Gdybyś był trwał dalvj na modlitwie, a zaniedbał 
ubogich braci, byłbym dawno odszedł, — przemawia Pan fa- 
skawie — lecz żeś miłość bliźniego cenił więcej nad swe 
własne szczęście, żeś wytrwał w swej powinności, przelo je- 
stem tu! 

Cichy chór aniołów rozległ się w powietrzu, zukonuik 
padł twarzą na ziemię i modlił się teraz. przepełniony nje- 
biańskiam szczęściem. Jadwigu Z. 
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Przyczyda mrówienia się pszczół około oczka matki, 
może być alho pleśń lub inna znaczna nieezystość. 

Dlutego też należy sobie te pnie naznaczyć i zaraz przy- 
czynę niepokoju usunąć. Bez matki najlepiej złączyć z innymi, 
a nieczystość wymieść, pleśń wytrzeć szmatą. 

Pierwsza rewizya powinna być w ogóle we wszystkich 
poiuch jak najskorzej przeprowadzonu. Przy tej pierwszej re- 
wizy! ograniczyć się potrzebn jedynie na wyczyszczenin ula 
v pleśni i ze spadłych pazczół i na przekonaniu się, czy 
pszezoły mają dostateczny zapas miódu przynajmniej na pierw- 
sze parę dni. Jeżeli zatem spostrzegę zaraz na pierwszym lub 
drugim plastrze miód, nie zaglądam dalej, lecz zamykam ul- 
a dalszą rewizyę za matką i grimtowniejszą rewizyę za zapa- 
sami miodu odkładam na) później, tj. gdy się dobrze ociepli. 

Druga rewizya, jeżeli ciepła sprzyja, powinna nastąpić 
po3 lub 4 dniach a jużjnajdalej w tygodniu. Nie należy zwłe- 
kać długo, gdyż pszezoły pracając teraz energicznie, nazrzu- 
cają je! wiele nieczystości i mażywych pszczół ua spód 
lila, w pracy tej należy imźpomódz. 

Dalsze rewizye pastępują już w odstępach dwutygodmio- 
wych mniej więcej. W ogóle nie należy pszezół niepokoić, 
w częste podmiatanie, jakie niektórzy radzą, więcej przynosi 
szkody niż pożytku. Starać się trzeba, aby pszezoły miały 
duży zwpaa miodu i ciepło, dlatego należy ule matami wew- 
nątrz pootulać lub zewnątrz słomą. 

Przedewszystkiem przestrzegam, aby mieć ma oku napad; 
dlatego oczka należy ciasno trzymać, — wszelkie szczeliny 
głaranuie zalepiać — nie chlapuć miodem a do pui zaglądać 
ku wieczorowi. 

Karmienia mąką wcześnie na wiosnę jest” bardzo ko- 
rzystne, lecz nia da się wszędzie przeprowadzić, bo gdzia 
wielu trudni się hodowaniem pszezół, tam niepodobieństwem 
jest wszystkie pasieki mąką nakarmić, a mąki do ula wsta- 
wiać nie można. 

Dalszy ciąg czynuości nastąpi później. 


Szuber. 


Trafiła kosa na kamień, 


Pewien ohywatel ziemski W. przybył do miasta L. dla 
sprzedaży wełny. Ponieważ układy mogły potrwać z jaki ty- 
dzień, bojąc się trzymać przy sobie pieniędzy, wręczył je 
właścicielowi hotelu K. Laez że znał go jako człowieka nezci 
wego, 1000 rubli złożył mu bez żadnego pokwitowania, w cztery 
oczy. Zułntwiwszy pomyślnie swoje interesa, szlachcie chce 
wracać do domu, przychodzi więc do p. K. i prosi o zwrot 
awoich pieniędzy 

— Pieniędzy! Jakich pieniędzy? — wola właściciel ho- 
telu. 

— Nu, tych tysiąca rubli w skórzanym pugilavesio ! 

— Jako żywo, bie widzisłem žudoego pugilaresu, ani 
tysiącu rubli, Jak pun śmiesz upominać się o to, czegoś mi 
nie dał! To oszustwo, ja pana pozwę przed sąd! 

Udurzony szlachcie, uszom swoim nie wierzył, jeez wi- 
dząc wreszcie, że lo nie żarty, odwołuje się da sumienia pana 
K., Waga, zukiina — wszystko nadaremnie 

W rozpaczy postanawiu pójść po radę do jednego ze 
swych przyjaciół. 

— Udaj się do adwokata B. -- pociesza go ten ostatni, 
zokaczysz, on cię wyciągnie z biedy. 

Istotnie adwokat B. nie uważał sprawy za tak rozpa- 
Gzliwą. 

— Czy masz pan drugi tysiąć do rozporządzenia? — 
pyta obywatela W. 

— Mum — odpowiada szlachcie — wczoraj właśnie 
wziąłem 2n wełnę 

— No, to idź pan do K. i w obecności świadka złóż 
mu ten drugi tysiąc do przechowania. 
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Rada wydała się trochę dziwną panu W., jeez zasto- 
wał się do niej. 

Nazajutrz zjawia się znowu u ndwokata. 

— 1 cóż, czy zrobiłeś pan, jnkem ci powiedział? — pyta 
doradea prawny. 

— Tak, panie mecenasie. 

— Nn te dobrze; upomnij się teraz o swoje pieniądze. 
Lecz pamiętaj pan, abyś w drodze do hotelu nie otworzył net 
do nikogo. 

Pan W., nie nie rozumiejąc, zrobił jednak, jak mn zala- 
cono. 

Poprosił pana K. u zwrot 1000 rubli, otrzymał je na- 
tychmiast i natychmiast też powrócił do adwokata, 

— Mam już moj drugi tysiąc — woła od progu — laez 
jakżeż wydostanę pierwszy ? 

To bardzo proste. Weź pan ze sobą świadka i proś 
© pieniądze, które w oheeności jego składaleś w ręce pana R. 

— Ależ powie, że mi już oddał. 

Auny ma nu to świadka? Jeśli nie zechce zapłacić, 
oświndez mn, że powierzysz sprawę w moje ręce. 

Istotnie, właścieiej hotelu zżymał się, klął na czem świat 
stoi, leez koniec końców 1000 rubli znowu zwróci 

Tym sposobem pan W. wszystkie pieniądze swoje od- 
zyskał. 

Właściciel hotelu nznał za stosowne sprzedać swą nia- 
ruchomość i przenieść się gdzieindziej. 


Rada państwa. 

Przy rozprawie nad zniżeniem podatku od spadków niž- 
szych od 500 zł. wystąpił noseł ludowy Niemiec, niejaki Kro- 
nawetter, przeciw tym ulgnm, twierńząc, że mało kto z tego 
obniżenia skorzysta. Chcisł on nie dopuścić do tej uchwały, 
dlatego, że ona mala być dobroczynna dla Geliepi, 

Poseł książe Jerzy Qzartoryski na wywody o małym 
skutku ustawy, ograniczonym mn niewielką liczbę chła- 
pów, odpowiada, że w Galieyi jest niemało włościan, na któ- 
rych spłynie ulga z ustawy, a lo co do podatka najuciążli- 
wszego ze wszystkich Projekt uimiejszy zawdzięcza swój pa- 
czątek właśnie dawnemn juź i ustawieznie powtarzanemu pra- 
gnieniu biednej ladnośei włościańskiej w Galicyi. Koło polskie 
chciała też czegoś więcej, niż daje komisyn , zażądało bowiem 
zupełnego zniesienia uułeżytości skarbowych, o których tn 
mowa, dlu spudkobierstwa grnntów wartości aż do 500 zł; 
ale Rząd wystąpił przeciw temu 2 utrudniającym sprawę wa- 
zunkiem, żeby cały wypływający z wniosku tego ubytek 
dochodów skurbowych pokryć poborami ż innych źróduł+=— 

Musieli więc galicyjscy posłowie ustąpić rządowi | wy- 
jednali, jeśli już nie zuiesienie tego podatku. to przynajmniej 
znaezne obniżenie. 

Następnie przemawinł wnioskodawca Ohumiec, puczem 
Izba przecież ustawą przyjęła. 

Takich to Galicya mi w Izbie przyjaciół Niemców, któ- 
rzy niby bronią spraw ludowych; lecz gdy idzie o włościnn 
galicyjskich, to przeciw ich dobru występują. 


Z Syberyi. 


Za spiakowanie przeciw carskiemu rządowi zesłani na 
Sybir okropne przechodzą męczarnie. Kobiety skazane na wig- 
zienia w Sybaryi wniosły do władz podanie oskarżające ko~ 
mendnnta więzień Musjakowa o barharzyńskia z niemi postę- 
powanie. Na rozkaz tegoż Musjakowa miano jednę z ara- 
szłantek, nazwiskiem Kowałewską przenieść da innego wię- 
zienis. Rozkaz wykonano w ten sposób, iż siepacze wpadli 
nocną porą do Kowalewskiej, wywlekli ją z łóżka i wpół nago 
przeprowadzili przez więzienie, przyczem oczywiście nie obe- 


szło się bez bezwstydnych obelg żełdaetwa. Pomimo prośby 
wszystkich areaztantck w Kara, komendant nie został odwo- 
łany. Wówczas postanowiły one nie przyjmować pożywienia, 
zagłodzić się dobrowolnie. Pierwszy okres głodowy trwał 6 
dni, drugi 12, ostatni wreszcie 23. Władze nakazały wówczas 
aresztantki eztueznie odżywiać. Aby ich od tych męczarni 
oswobudzić, poslanowiła niejaka Sigida poświęcić siebie. Wy- 
policzkownła onu komendanta w nadziej, iż zostanie za ta po- 
wieszonu, a komendant usunięty. Ale poświęcenie Sigidy nia 
odniosło skutku. Zamkuięto ją do ciemnicy, a komendant zło- 
żył o zajściu rapor! jeneralnemu gubernatorowi Korwowi. Ten 
rozkazał wyliczyć Sigidzie sto rózg. Więzienny lekurz nie 
chciał być obecny epzekucyi, gdyż Sigidu minła chorobę 
serca 1 wogóle była bardzo wątła; oświadczył też z góry, iż 
jego zdaniem nie przeżyje ona egzekucyi. 

Pomimo jednak, iż zdanie to jego przesłana zostało wyż- 
sayn władzom, nadszedł rozkaz bezzwłocznega wykonania 
wyroku bez względu na lekarza. 26 listopada r. z. otrzymała 
Bigida 100 rózg, n już w trzy dni potem umarła ma udar 
serca. Wówczas wszystkie aresztantki postanowiły samobój- 
stwem osólnem zaprotestować przeciw takiemu postępowaniu. 
Wszystkie też zażyły trucizuę. Trzy z nich umarły: Kowa- 
Jewska, Kaljnsznaja i Smiernieka; resztę uratowano rychłem 
zadaniem odtrutek. 

Nu męskim oddziale postanowiła także połowa skazań: 
ców zginąć samobójczo. Suutkieim zażycia trucizny zginął Iwan 
Kaljuszoij i Bobuchow. Wielu męszczgzu i kobiet dotąd znaj- 
duje się w niebezpieczeństwie życin. Męszezyźni uknuli snać 
coś jeszcze straszniejszego, bo powiadają, że to dopiero po- 
czątek końca. Jaki więc będzie koniec? 


Dzielnica pruska. 
Wielka radość w tej dzielnicy. Napróżuo rząd i Niemey 
wszelkia wysilenia i nadużycia czynili, mielylko, że Polaey 
przeprowadzili 13 swoich posłów, tak jak roku zeszłego, ale 
jeszcze zdobyli trzy manduty, tak, że będzie teraz w nie- 

mieckiej Radzie państwa szesnastu posłów polskieli Obliczono, 
że Polacy oddali w tych wyborach 36 lLysięcy głosów więcej 
niż ostatuim razem. Warmiacy, Jnd nie mający szlachty mię- 
dzy sobą, pomimo matactw niemieckich, zebrali 12.000 głosów; 
a rząd ich ciągle poduwuł za Niemeów, tem więcej. że ci 
Mazurowie warmijscy są ewaugielikami. Mowy jednak polskiej 
broniy zawzięcie. 


ZE ŚWIATA. 


Niemey. 
Donosiliśmy, że cesna Wilheim wydał dwa reskrypta 
o potrzebie poprnwy położenia. w jakim się znajdują robo- 
tnicy w kopalniach i fabrykuch. Jest to rzecz bardzo trudna, 
© bo jak zunadta zmniejszy się liczba godzin pracy i podniesie się 
qłaćn, żehy robotnicy mogli mioć życie lepsze, lo znów fabry- 
kanci, przemysłowcy i właściciele kopalń nie będą mieli za- 
rohku i pozamykają fabryki i kopalmie. Przemysł więc i han- 

del byłyby zrujnowane. 

Tymczasem zagraniczni tabrykanei dostarezaliby wyroby 
swoje, zarabialiby I wywoziliby ogromne pieniądze z Niemiec. 
Dla tegon Wilhelm chciał się porozumieć ze wszystkiemi rzą- 
dami ettropejskiemi, żeby zuprowadzić w całej Europie jedna- 
kowe prawa eo do robotników. A to jest niemożliwe. Otóż 
Bismark nie chciał zgodzić się na to, żeby cesarz Wilhelm 
ruszał tę sprawę robotuików. Gdy zaś cesarz swoje resktypta 
ogłosił, Bismark postanowił złożyć wszystkie urzędy i porzu- 
cić służbę państwową. Dopiero cesarz musiał go prosić, za- 

linać go na jego przywiązanie do ojezyzny i do jego rodziny. 
"Trwały narady między nimi dość długo. Bismark zgodził się 
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x ieporzucać kierownictwa rządu, ale cesarz musiał ustąpić 
wiele ze swoich zamysłów. Zaproszone na naradę do Berlina 
mocarstwa już nie będą rozmyślać nad jednakowemi urządze- 
niami, ua coby się nie zgodziły, nle wyślą fachowych ludzi, 
którzy mają rozważać, coby można uczynić, żeby dolę robo- 
tników polepszyć. Alo to nie znnczy, żeby ta, co uradzą, rządy 
miały wprowadzać w swoich krajach, 


Moskwa. 

Rząd ciągle zgromndza wojska ku granicom niemieckiej 
i austryackiej, jakby wojna wybuchnąć miała jutro. Donoszą 
z Petersburga o nowym spisku na życie eara. Lepiej to siedzieć 
bezpieczniej na kilku morgach gruntu i pracować, niż żyć jak 
więzień i drżeć co chwila o swoje życie, 

Bulgaryn. 

Coraz ładniejsze odkrywają się rzeczy. Wykryło się, że 
urzędnik poselstwa moskiewskiego z Bukaresztu przyjeżdżał po 
kilka razy do Bułgaryi i przygotowywał bunt, o którym wie- 
dział przyjaciel cara Nikita, ka. Czarnogórski, Jego 1o car 
przeznaczył na księcia bułgarskiego. Do Wiednia przybył już 
adjutant carski, który czekał tylko udanin się spisku, aby 
przybyć do Sofii, władzę pochwycić i potam oddać ją Ni- 
kicie ezarnogórskiemn. Ale co jeszcze piękniejsze, to że bie- 
dny major Panica, który, nakłoniony przez Moskali, żeby spi- 
sek urządził, żeby ks. Ferdynanda i ministrów zabił, miał być 
zaraz potem powieszony przez wysłańców rządu moskiew- 
skiego. Tak to Moskale chcieli się pozbyć ks. Ferdynanda 
i ministrów przez Panicę, a potem pozbyć się i Paniey. 

Turcyn 

Poseł księcia czarnogórskiego Nikity, był, jak donosi- 
liśmy, w Serbii, potem udał się do Konstantynopola, żeby być 
już w stoliey sułtana, gdy nadejdzie wiadomość, że ks. Fer- 
dynanda wypędzono i zabito, i żeby rozpocząć odpowiednie 
matactwa. Ale ks. Ferdynand żyje, poseł więc tan, który się 
nazywa Wulkowicz i jest ministrem spraw zagranicznych, 
siedzi w Koustantynopolu i sam nie wie eo ma robić. Sultan 
nawet posłuchania udzielić mu nie chciał, dopiero ambasador 
moskiewski mu je wyprosił. Rząd turecki pilnuje starannie, 
co robi poseł czarnogórski, 


Sprawy krajowe. 

Sprawn wadowicka. Od kilku dni przemawiah adwo- 
kaci, obrońcy oskarżonych, i starali stę udowodnić, że wszyscy, 
których prokuratorya oskurża, są niewinni. Poczem gorąco 
odpowiadał prokurator. zbijając twierdzenia obrońców, którzy 
przez dni parę replikują prokuratorowi, Porzem przewodni» 
czący trybunału przedstawi ławie przysięgłych wszystko, eo 
przemawia na kor oskarżonych i waezystku, co dowodzi 
ic winy. W przyszłym tygodniu sędziowie przysięgli zaczną 
rozprawy między sobą, żeby odpowiedzieć na pytania* posta- 
wione im przez trybunał, czy okarżeni są winni czy nie. 

Walne zgromadzenie doroczne Towarzystwa kre- 
dytowego w upłynionym tygodniu odbywały się we Lwowie. 
Dla braku miejsca vomówimy o nich w przyszłym numerze. 

W Łańcncie otwarto za staraniem posła p. Zardeckiega 
szkołę tkscką. Cztery warsziaty tkackie są już w ruchu 
i chłopey pracują przy nich, a dwa nadejść mają niebawem. 
Uroczyste otwarcie i poświęcenie nowozałożonej szkoły odbę- 
dzie się, gdy jej protektor, hr. Roman Potocki, przybędzie do 
Łańcuta. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła ustanowić stałych 
nauczycieli religi: w szkołe w Dobromilu, Drohobyczu, Kopy- 
czyńcaeh, Jarosławiu, Jaworowie, Kołomyi, Kutach, Kossowie, 
Przemyślu, Samborze, Sanoku, Śniatynie, Sokalu, Bełzie, Sta- 
nisławawie. 

Zorganizowała w Łipinach (pow. Pilzno) szkołę ludową. 


Zamianowała: Władysława Damma nauczycielem w Biłce 
szlacheckiej, Józefa Bereczkowskiego w Tarnowie, Jana Wal- 
tera w Bystrej, Jana Pietrzaka w Wykotach, Filipa Sądowego 
w Kntneh starych, Józefa Rakuckiego w Bieczn, Józefa Mu- 
chę w Olszówce, Ambrożego Petrynę w Pukrowcach, Anto- 
niego Majewskiego w Pawłosiowie, Eleonorę Matkowską w Ży- 
daczowie, Ambrożego Śnieszka w Sznyrowie, Emeryka Niżyń- 
skiego w Tłustem mieście, Henryka Kolmuna w Rzochowie. 


Nowiny z kraju. 


Sz. krakowskie Towarzystwo Ośwlaty ludowej, 
zaprenumerowało dalszych siedem exemplarzy „Ni edzieli* 
a to dla następojących czytelni: w Oleśnie, w posndzie sano- 
chiej, w Noskowy, w czyt. przy Kólku roln, w Rzepienniku 
strzyżowskim, przy Kółku roln, w Choczni, w Rzepienniku Su- 
cliym, i w Rzepienniku marciszewskim. 

W Choczni przy Wadowicach dnia 16 z. m. odbyło 
się uroczyste otworcie czytelni ludowej przy Kółku rolaiczem, 
złożonej z ramienia Towarzystwa Oświaty ludowej w Kra= 
kowie, w obecności ks. prałuta Józefa Komorka, kierownika 
szkuły p. Franciszka Wisniowskiego i 250 włościaa, kobiet 
i mlodzieży. Pierwszy przemawiał do zgromadzonych ks, Ko- 
morek, zachęcając do czytania pożytecznych książek — nastę- 
pnie dwóch chłopców szkolnych przedstawiło, jski jest eel 
czytania, W końcu przemawiał kierownik szkoły p. W śnia- 
wski, który wyjaśnił, ile starań ponosi Tow. Oświaty ludowej 
okolo podniesieniu ludu i wezwał obecnych, aby przez pow- 
stanie z miejse wyrazili podziękowania dla wszystkich, którzy 
czynny udziai biorą w Tow. Oświaty ludowej i ks. prałatowi 
ZA udział w otwarciu ezytelni. Czytelnia będzie umieszezona 
u pana Antoniego Sikory gospodarza, który na ten cel prze- 
znaczył połowę swego mieszkania, oznajmiając, iż nagrodą dla 
niego będzie, jeżeli wszyscy korzystać z Czytelni zechcą. 

Szajka zťodzici kieszonkowych. Od pewnego czasu 
madchodziły do tutejszej poliegi hczne doniesienin o okradanin 
podróżnych na kolei między Tarnowem a Krakowem, a gdy 
unstępnie przy(rzymano jednego złodzieja kieszonkowego w Sło- 
twinie i o tem krakowską policyę zawiadomiono, wówczas po- 
licya wdrożyłu zaraz dochodzenie w tej sprawie, i jak to mó- 
wią: po niei do kłębka, ujęła już pięciu jego towarzyszy, 
a mianowicie: Salomona Falka, Seliga Roseobluma, Mojżesza 
Menkesu, Jukóba Szulem Bergera i Samuelu Friedmanu, który 
to ostatni jako najstarszy wiekiem oraz doświadczeniem, gdyż 
już od lat kilkunastu jest nałogowym i ciągle podróżującym 
ałodziejem kieszonkowym, kierował całą akeyą złodziejską po 
wagonach Jniędzy Tarnowem a Krakowem i łowił zawsze 
pieniądze od wspóluików do swojej własnej kieszeni. Rewizya, 
odbyta w mieszkaniu Friedmana, dostarczyła dość dowodów 
przeciwko złoczyńcom. 

Z Jarostawskiego. Czylumy w „Ozasie” : Nędza, która 
dotknęła nie które powiaty kraju naszego, przybrała w nich 
takie rozmiary, że zapomogi rządowe i krajowe me są w stu- 
mie w zupełności jej zaradzić, a tem mniej pomoc prywatna 
Nie godzi się przewież rąk opuszezać i choćby w małym za- 
kresie robić co można, a wiele rodzin zagrożonych głodem 
du się uratować, Piękny przykład zabiegliwości duła p. Zafia 
Prekowa z Paotalowie, u której d. 27 z. m. odbyła się loe 
trpa fantowu na korzyść trzech najbiedniejszych wiosek ma- 
szej okolicy. Rzecz tuką na wsi, ze względu na rzadkie sę- 
siedztwa i złe drogi w zimie, bardzo trudno urządzić, pani 
ta przecież nie dała się zrazić trudnościami, zebrała fanty od 
sąsiadek, rozprzedału kilka set biletów (po 20 cent. bilet) 
uzbierane pieniądze zakupiwszy żyta i kartofli, rozesłała 
to najbardziej potrzebującym w tych biednych wioskach, w ta- 
kiej ilości, by mogli do wiosny wytrzymać. — Mała garstka 


jak najwięcej naśladowczyń znalazła p. Prekowa, a, wielu bie- 
dakom łzy się otrze. 

Dobra Łapanów z folwarkiem Wymysłów (misateczki 
kościół, poczta i posterunek żnndurmeryi w miejsco) K 
3-go b. m. na publicznej licyłacyj p. Tytus Meisner, właści: 
ciel dóbr Wiernszyc e i Brzezowa w starostwie bocheńskiem.— 
Na 10 licytantów, samych żydów, utrzymał się kalolik. 

Fałszerzy monet wyśledziła żandarmerya w Horo: 
dence, w osobie Ozyasza Schultza, tegoż syna Hersza, Obai 
Berę Katza wraz z Żoną Ides, Borucha Gredingera i blacharza 
Mordka Imbermana, których tamtejszy sąd uwięził, m iet 
spólnika Josla Fenera poszukuje. 


KORESPONDENCYE „NIEDZIELE, 
Wicyi, 25 lutego 1890. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! 

Niedawno donoszono, że w gmina w Wicyniu pobuda- 
wano Dom Boży; dziś ośmielam się i jn chociaż spraenwaną 
ręką jeszcze co więcej anpisuć. Czymię to » tej przyczyn, 
będąc obeeny przy poświęceniu kościoła, zbudowany zosi 
łem tem, co widziałem i co słyszałem w czasie uroczyslość 
Czem świutło dla oka, tem modlitwa dla serca ludzkiego, bo 
nawet pobožni słusznie nazwali ją oddechem duszy. 

W czasach dzisiejszych, gdy budowanie Domów Bożych 
rzadko się zdarza, z powodu złych czasów. gminn Wieyń, 
nie bacząc, na ca się naruża, iź przez lo ogołoci się z fun- 
duszów najpotrzebniejszych, ostatni grosz złożyła, by Dom 
Boży pobndować, który w dniu 4-go lutego poświęcony został. 

Obraz w oltarza fuudowany przez Wielmożnych Państwa 
dziedziców Wicynia również prześlicznie w kwiaty przystra- 
jony został przez Dich. 

Otóż dnia czwartego lutego br., o godzinie 8 rana przy- 
była procesya z kościoła parufialnego z Dunajowa, jako ma 
przybyła do córki i rozpoczęła się ceremnnia h 

Poświęcenia Domu Bożego i obrazu w ołtarzu dopełnił 
Wny ks. Wojtowicz z Dunujowa w usysteneyi wielu Wnych 
księży, przybyłych na tę uroczystość. 

Natłok zgromadzonych był wielki. Piękne, budujące byłe 
głowa boże wygłoszone przez Wgo ks. Wojtowicza. Oby tu 
Najświętaaa Matka Buska Częstochowska zn jego słowa Ozęi- 
godnerau mowey stokrotnie wynagrodzić raczyła. 

Stokrotue dzięki składamy Ci, Czcigodny nasz pasterzu, 
za nnukę i trud poniesiony. 

Dzięki i Wielmożnym Państwu dziedzicom, że racz, 
się zająć przystrojeniem obrazu, za wszystkie dobrodziejst 
zu postępowania % ludem. Niech Stwórca niebieski 
dobrodziejów jak najlepszym zdrowiem i nojdłuższi 
obdarzyć raczy. Z rzetelnym szacun) 

gmina w sąsiedi: 


Z okolicy Mielca. 
Powstał wreszcie ruch i w naszym kącie, zaczęto bu- 
wiem rozmyślać nud swoją niedolą. Powodem tago wszy: 
kiego są puzukłudane czytelnie ludowa a staraniem tych p 
zawiązywine kółka rolnieze. Dzięki miech będą ludziom 
brej woli, twórcom stowarzyszeń dążączelh do podpiesie 
ludu z upadku, do polepszenia bytu moralnega i materyalhtej 
wlościan. rady 'Powarzystwa oświaty ludowej, „Macie 
polskiej“, Zarządn kółek rolniczych we Lwowia w niedalekiej. 
przyszłości sowicie zostaną wynagrodzone. Każdy grosz, zła 
żony ua ten cel przez szlachetnych oflarodawców, wróci kied, 
z procentem na korzyść kraja. 
Słusznie i bez przesady można powiedzieć, że czytelnia 
ludowe są najlepszym środkiem do podźwignienin narodu. fu 
odnesi lud korzyści następujące: Spędza jak najprzyjemniej 


wsród naukowej pogadanki część dnia wolnego ad pracy, roz- 
jaśnia swój umysł i wzbogaca go pożytecznemi wiadomościami, 
uszlachotnia swe serce, uczy się poszanowania swojej i eudzej 
własno. zręcznej pracy, poprawnego gospodarstwa rol- 
nego i domowego, slowem odnosi korzyści moralne i mate- 
 ryalne. 

Że tak jest, dowodzi nuujlepiej uasza okolica cicha 
i zapomniana. Lud tutejszy; jak niegdyś siedział cicho, tak 
obecnie okazuje, że pragnie Żyć i pracować nad sobą i nad 
polejszoniem swej doli. W każdej prawie większej wiosce 
znajduje się czytelnia ludowa lub kółko rolnicze, albo jedna 
i drugie. 
Milo jest widzieć gromadzących sie włościan w każde 
święto po nieszporach weclu słuchania zajmujących odczytów, 
naukowej pogadanki lub czytania gazet. 
Z obeych wiosek nawet, w których niema jeszcze zało- 
żonej czytelni, schodzą się kospodarze, przysłuchują się, wy- 
wypożyczają książki, a co ważne, proszą o radę, w jaki sposób 
mają postąpić, aby u siebie mieli także ezytelnie, lub kółko 
— rolnieze. 
- Drdać muszę, że moralność przez to podniosła się zna: ` 
anie, dorastająca mładzież korzysta również z czytelni, kar- 
<zmy zostają coraz bardziej pomijane, lud pamięta więcej 
o Bogu i swajem gospodarstwie. 
Niemniej też i kółka rolnicze wywierają zbawieany wpływ 
w tym względzie. Już po części włościanin nasz przychadzi da 
przekonania, że wspólnemi siłami wiele działać można, przeko- 
nywa się naocznie, jak niegodnie był oszukiwany i wyzyski- 
wany przez kramarzy żydowskieli, jak drogo musiał płacić 
za lichy towar czy to gotówką, czy w ziarnie itd., podczas 
gdy teraz, będąc członkiem kółka, ma o wiele tańszy i lepszy 
towar. 
Lecz działalność Kółek rolniczych nie powinna się ogra- 
miczać li tylka na sklepika, ale powinno ono dążyć do pod- 
niesienix gospodarstwa, bo lo jest ich głównym celem. Kółko 
powinno pobudzać lud do wzorowego gospodarstwa domo- 
wego i rolnego, do pielęgnoawnia drzew owocowych, które 
w lecie i w zimie oddają nam nieocenione korzyści, a nie- 


spodarza o tę tak nader ważną gałęż gospodarstwa. 

Ileż to jest pinsczystych wydmisk, różnych urwisk 
kami, które coraz większe tworzą olehlanie, zabie- 
ajae dubra ziemię jednemu 2 zamulając plony drngiemu. Ja- 
1 to nieporadność lub opieszałość! Nader tanim kosztem 
i mieburdzo wielką pracę mógłby temu zaradzić gdyby 
o cheat, zasadzi wikliny, wierzbiny lub olchy i poło- 

imię dalszym szkodom. 

iechaj pamieta na wiersz: 

„Gdy w próżne“ miejsce drzewo zasudzisz, 
Niem sobie i komu na przyszłość 
Tu Kółko rolnicze może oddać wialkie usługi gospodar- 
twu, zachęcając członków do zasadzenia wszelkich nienżyt- 


J 
m kilkanaście lub kilkudziesiąt, gdy żydkowie i obey prze- 
mysłowcy ogołocą nasze lasy. 

Uprawa Inu i konopi powinna być przez Kółko rolniexe 
taczuna troskliwa opieką. Dziś owa upada coraz bardziej, 
a przecież to bardzo ważny artykuł dla gospodarza. Ojcowie, 

lziadowie i pradziadowie nasi lepiej się iuieli, bo więeej pra- 
owali od nas, a my zaś staramy się o wygodne i bez trudów 
ycie. Dawniej gospodarz starał się, aby cnłe nbranie urosła 

na polu, dziś woli pozbyć niejeden korzee ziarna, lub 

ę bydła na liehe bawełniane, szmacinne i farbowane ubra- 
nie, za klóre żyd doskonale go zedrze i w którym nawet 

dnej pory roku nezciwie nie pochodzi, aniżeli dołożyć wla- 


i 
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snej prucy i sporządzić sobie strój naturalny, najodpowied- 
niejszy, najmocuiejszy i najlepszy. Czyż nie milej jest popa- 
trzeć na kmiotka w czystej białej plótufance lub sukmania 
aniżeli mx drugiego. który ustroi się w bawełniane ubrania 
lub ułańską bluzę n wtedy wygląda jak straszydło% 

Jeżeli miłą i świętą jest nam winra i mowa ojców na- 
szych, czyż nie powinien być nam równie miłym i strój naro- 
dowy? 

Przecież cię, polski kmieciu, nie zmusza żadna wyższa 
godność lub urząd do porzucenia stroju tukiego, który od 1000 
lat ojcowie nosili, skądżeś przeto przyszedł da popardzania 
nim? Wszakże to wszystko, ca sobie sam człowiek zrobić po- 
trafi, jest najlepsze, bo nie trzeba za to płacić! Ileżhy to pie- 
niędzy w kraju zostało, gdyby włościanie zajęli się poda- 
wnemu uprawą lnu i konopi i przyrządzali przędzę na wła- 
sne ubrania, z pewnością bieda nie pchałaby się tak pod niaką 
strzechę oknami i drzwiami. Jan Frej 

nauczycie] a Józefawa, 


(Cing e 

Do niej jeszcze ta okoliczność się przyezyniła, iż krzy- 
żacy z zawiścią patrzyli na zbliżania się Litwy do Polski 
i aby temu przeszkodzić choć w części spowodowali wojnę. 
To ich wyrachowanie na nie im się nie przydało. Dwa ogro- 
mne wojska stanęły na przeciw siebie w roku 1410 na po- 
lach między Grunwaldem a Tanenbergiem. 

Działo się to za panowania króla polskiego Władysława 
Jagielly. 

Walka wrznła zaciekła z obu stron, pyszni Niemcy za- 
i w żelazo od stóp do głów lekceważyli sobie wojaka pol- 
skie. Dzielni Polacy w połączeniu z Litwinami i Rusinami 
dali wtedy dowód swego męstwa, dzielności i odwagi, pobili 
Niemców na głowę: legła na placu trupem 50.000 Niemców 
wraz z Wielkim mistrzem zakonu a 14.000 dostało się do 
niewoli. 

Upokorzeni Krzyżacy trzymali się jeszcze w awej sto- 
liey w Malborgu. ale rała ich prawie ziemia pruska i po- 
morska dostała się pod berło króla polskiego; mimo to walka 
trwała jeszcze ciągła. zaciekła, podjazdowa zakończonu zawie- 
szeniem broni w r. 1482, ale kraj pruski był okropnie spu- 
stoszony, przez długą walkę. Kraje pruskie, uwskane przez 
Krzyżaków, buntowały się i wzywaly pomocy Polaków. Nare- 
szęle posłowie ziem pruskich, przybyli do Polska i oddali 
wszystkie ziemie pruskie królowi polskiemu. Walka z Krzy- 
żakami znów się rozpoczęła i ciągnęła się długie lotu- 

o cznie cała ta sprawa z (yiwi niemieckimi Krzyża- 
kami zakończyła się dopiero w r. 1486 w mieście Toruniu. 
Tu stanęła ugoda między Polską i zakonem niemieckim tej 
osnowy, że ziemia pruska wschodnia pozostaje przy krzyża» 
kach, pod warankiem, że ich każdy Wielki Mistrz ma z tej 
ziemi, jako poddany korony polskiej, składać królowi polskiemu 
przynaleźny hołd i na wypaduk wojny dawać pewną liczbę 
ludzi przeciw wrogom Polski, reszta zać ziemi tj. ziemia po- 
morska i Prusy Zachodnie wróciły du korony polskiej i po- 
zostawały w jej rękach aż 1772 r, w którym to uzasia na- 
stąpił podział Polski. 

Tym sposobem ziemia pruska, wskutek pokoju w Forumu 
w. r. 1466., została podzielona na dwie części tj. na Prusy 
wschodnie i zachodnie. Prusy zachodnie zwały się królew= 
skiemi. gdyż zostawały pod berłem królów polskich, wachio- 
jążęcami, gdyż pozostawały pod panowaniym jakiś 
czaa książąt pruskich. 

Mimo fo Krzyżacy jeszcze nie stracili całej nadziej, że 
im uda się utworzyć swoje księstwo niezależne i w roku 
1512 obrali swym wielkim mistrzem Albrechta, margrabiego 


poum 


branderburgskiego, siotrzeńea Zygmunta 1., króla polskiego, 
gdyż sądzili, że król polski będzie pewno dla swego kuzyna 
względniejszy i tym sposobem może zakon niemiecki uzyska 
wiele korzyści. Jednnkże bnrdzo się na tem zawiedli, 
gdyż Zygmunt I., król polski, jako dbały monarcha o dobro 
swej ojczyzny, był zupełnie sprawiedliwy i tak postępował, jak 
tego dobro ogólne wymagało. Zuchwały Albrecht nawet po- 
cząkowo wzbraniał się złożyć bołd przynależny królowi pol- 
skiemu, nle w końcu widział, że uledz musi, upokorzył się 
iw r. 1525 w Krakowie złożył uroczyście hałd królowi pol- 
skiemu wobec licznie zebranych panów polskich i ludu pal- 
skiego. Za poradą Lutra zdjął suknię zakonną, przyjął jego 
naukę protestanigzm i ożenił się z córką króla duńskiego, 
a za pozwoleniem Zygmunta l. odjąt Krzyżakom Prusy Wscho- 
dnie i zamienił ja w księstwo śnieckie dziedziczne i zarazem 
wprowadził wiarę |Juterską. 

Według ugody z królem polskim Prusy Wschodnie po 
wygaśnięciu jego rodziny bliższej i dnlszej, winły na powrót 
wrócić du Polski. Za panowania króla Jana Kazimierza wy- 
buchła wojna między Szwecyą a Polską, otóż Jan Kazimierz, 
chege odwieść Branderburgezyków ad pułączenia się ze Szwo 
dami, uwolnił w roku 1657 księstwo pruskie od wszelkiej 
zawisłaści od Polski. (0. d. n.) 
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CZYTELNIA ROLNICZA 


wychodzi miesięcznie. 
Redaktor i Wydawca: Jan Biedroń. 
Prenumerata roczna A zlr. 20 ct. 


Równocześnie z wiadomością o Gospodarzu wiejskim 
otrzymaliśmy 1-ty zeszyt Czytelni rolniezej. Radujemy się 
serdecznie z ukazania się tego wydawnictwa, które dowodzi, 
że zacni przyjaciele ludu myślą szczerze o tem, eo mu po- 
trzeba, ża wszędzie uznają konieezność nauczunia naszych 
włościan, jak powinni gospodarować. 

Wiemy, że pan J. Biedroń zna się na rolnietwie i zna 
stan włościańskich gospodarstw; mamy więc pewność, że swą 
Czytelnię rolmiczą poprowadzi ku największemu pożytkowi 
naszych rolników, 

Pierwsza książeczka dziesięciocentowa wyszła już pod 
tytułem: „Jak gospodarowałem w roku nieurodzaju”. 

Bardzo zajmująco przedstawia p. Biedron, jak przyspo- 
rzyć sobie paszy i nawozu, jak uprawić rolę krowami, jak 
zaprowadzać ulepszenia w gospodarstwie, jak zachęcać sąsia- 
dów do poprawy gospodarstw. 

Rzecz czyta się z przyjemnością, a pełna jest dobrych 
rad, przejętych szezerą życzliwością dla włościan. 

Niech Bóg szczęści poczciwej pracy p. Biedronia, niech 
się jego Czytelnia rolnicza rozwija i korzyść jak największa 
ludności wiejskiej przynosi. 


Zapytania i odpowiedzi. 

Wny Pun Jósef Pełzaceyński w Bronicy. Jak ehomgty 
na krowy mają być zrobione, aby były dobre i niedrogie? 

Zarząd szkoły ludowej w Tławczu. 1) Jakich traw mo- 
źnaby zmieszać do zasiewu na zieloną paszę tj. siano? (tak 
zwana mieszanina jako przedplon w tłoce?) 2) Jakim spo- 
sobem i gdzie możnaby dostać jarzma czyli chomątów do o- 
rania krowami i po jakiej cenie? 3) Gdzie możua doslać płu- 
gów 2 lub A-skibowych? i 4) Które nasiona tak ozime, jak 
i jare dałyby się miałko przeorać po zasianiu na rozrzuconym 
okorniku w przedplonie ? 

(Odpowiedź w przyszłym numerze.) 
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Rozmaitości. 

Spadkoblercą tronn japońskiego jest dzlewięciolatni 
chłopiec, książę Haru. Książę wychował się w zasadach cał- 
kiem różnych od starego trybu wychowawozego, którego trey- 
m: się dotąd nanczyciele przyszłych władców japońskich, 
Książę ma zagranicznych nanezycieli i włada już językiem an: 
gielskim ; jest to podobno bardzo zdolny i ambitny ehłoplec. 
Nie żyje bynajmniej w ścisłem odosobnieniu, jak wazyscy do- 
rychcząsowi książęta japońscy, ale przeciwnie, pokazuje Bię wazg- 
dzie ze swym orszakiem, Mimo młodocianego wiekn nahodzi 
dobrego znawcę koni, wyścigów, fechtnnku i innych ówicz. 
ciała. W swoim czasie ma on dla dokończenia wykaztałeenia 
odhyć podróż po Eorapie. Ogólne panuje przekonanie, że watą= 
pienie ma tron obiecującego tego młodzieńca sprowadzi wielkie 
zmiany w stosunkach krajowych i bedzie stanowiło nowy kieru: 
nek w dziejach Japonii. 

Liczba gatunków kwiatów hodowanych obecnie w Bu- 
ropie duchodzi do 4.200, z których tylzo 420 posiada woń przy- 
jemną Najwiecej jest kwiatów bialych bu aż 1,194 gatnnków, 
z tych 187 pachnących; żółtych kwiatów jest 951 gatunków 
z tych 87 pachi czerwonych — 823 i B4 z zapachem ; 
błękitnych 594 i 31 z zapachem; fiolkowych 808 i tylka 18 
pachnących. Różuobarwnych kwiatów zaś jest 230 gatunków 
a z tych 28 wydaje woń przyjemną, Znacznie większą nato- 
miast Jest Jlnzba kwiażów,-kióra przy potarsin lub bez tego 
roztaczają zapach niemiły, 


Korespondencya Administracyj. 


Sz. P. Michał Myśkiewica w Nowosółkach. — 50 ut. otrzyma- 
liśmy dzielę: ud 1 Stycznia wysyłamy. Przeiplalę wsznkża na- 
leży wnosić półrucznie: kwartalna prenumerata zostala zuiaziona. 

Cieszymy się bardzo, że się „Niedzieln” podobała, 


Korespondencya Redakcyl, 
Sa. W. W w Tłuczuni, Dla braku miejscu umieścimy w naate- 
pnym numerze. Załować należy takich ubałamuconych, ale też trzeba 
się od nich bronić. 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


p 
yto 
Jecam 
Owies 
Groch 
Wyka 
Konia 


czórwonk : 
bala. : 
Za rubla « wyjskiego srebrnego 
papierowego 


„ płacą 1 nir, 82 at. 
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, markę niemiecką 
SKŁAD NASION k 
1. BULSIEWICZA W BOCHNI 


poleca nasiona świeże i pewne. 


Burski pastewne olbrzymie, Żółte i różowe, garuiaa 60 et., kwarta 20km 

kapusta zwykłu, duża, biała, kwarla 2 zł, GU ct, kwaterka 05 et. 

Buraki ówiąjowe, ciemno: czerwone, kwarta 40 ct, kwaterika 10 ot. 4 

Murchew czrrwonn, olbrzymia, słodka, garniec 70 ot, kwaterrta 20 dk 
olbrzymia największa żółta Sulfoldzka, garnie A0 kr, kwarta 15 kr. 

biała, gładka, duża, kwarta 40 ot., kwaterka 10 at, 

Jieyjaka, kwarta 3 zł. 50 et, kwalerka 1 złr, 

g lone, długie, półkwaterek B0 ot., poroya 20 gr, 20 ot. 

Groch cukrowy, doradny, kwarta BU et. 25 ot. 

Farola szparagowa, tyczna, nowa, kw 40 et., 

Fanola pieeboejarz biala, duża, kwarta 20 et. 

Bojownik czyli Melisa ejtrynowa, porcya 20 gramów 20 ot, 

Mak niebieski lub biały z dużemi zamkniętemi głowami, kw, 40, kwat, 15 ot. 

Karpiele żółte, olbrzymie, kwarta 80 ct., kwaterka ŻA et. 

Konopie wysoko rosuące, garniec 50 ot, kwarla 15 et. 

Len wysoko ro<nący, garnieo 70 et, kwarta 20 et. 

Tymotka, nasienie trawy, garniec 1 zł. kwarta 30 ot. 

Raggras, nasienie trawy, garmiea 50 ct, kwarta 15 et, 

Szyorek olbrzymi ua wczesną paszę na granta wilgotne liche, garniac 
0 ot., kwarta '4 ct. 

Koniez czerwony, czysty i pewry, garnieo 2 sh, kwaria BÒ ot, 

Konicz biały, garniee 2 zł., kwarta 60 et. 

Konicz szwedzki. garniee 2 zł 50 ot, kwarta 70 et. 

Lucerna frepeoska, garniec 3 zł. 50 ot, kwarta 1 zł, 

Wyka szara, pastowus, korzec G zł, 50 cl, garnie 40 ot. 

Lubin żołty, korzec 6 22., garuieo 30 ot. 

Trawa miodowa, nasienie za grunta sucha lub mokre zupełnie iiche, 
na pasiwiska wyborńa reślina, raz zusiuba trwa lat kilku, korzec wraz 
z workiem 4 zł; przy odbiorze naraz 10 korey dadaje się jeden 
kerzec bezpłatnie. 

Na żądanie posyłam cenniki nasion franko. 


n „ 
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Wydawca i odpowiedzialny kedaktor Jan Amhorskl. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Siaa, Buylogo” 


